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Od Admfnistracyi.
Z powodu ponownego podrożenia papieru 

oraz wszelkich materyałów drukarsko-tech 
nioznyeh jesteśmy zmuszeni podnieść pręnu- 
m iratc naszego pisma; nie liczymy tu na 
wyrównanie kosztów, ale chcąc umożliwić 
dalszą sgzystencyę jedynego pisma illustro- 
wanej. o, staramy się pokonać możliwe tru­
dności. Licząc na wyrozumiałość P. T Czytel­
ników, wobec ciężkiego położenia obecnej 
polskiej prasy, ufamy, że nie odmówią nam 
dalszego poparcia.

Prenumeratę przesyłać należy wprost do 
Admlnlstrasyl naszego pisma: Kraków 
XV-: uliw i Kazimierza WtolOciego (da­
wniej N ow osielska) 95 (dom własny).

Prenumerata wynosi wraz z przesyłką 
pocztową:
l io c z n le ...........................................K 124 80
Półrocznie . .  „ 62 40
K w a rtr ln ic  „ 31 20
Pojedynezy egzem p larz ..................  2*50

M i  W ini.
I fc': minął r;c; óli ne role tasza j nlopcdlrgłości 

i tak zwanego zjednoczenia, które pozostało dotąd 
w sferze poboirych życzeń, chcć bowiem rui^iy, daj 
Bote, aby raz na zawsze, s!nęy graniczne, które nas 
tlili liły, dawne trzy zabory nie ntigą sią jakoś połą­
czyć w organiczną cjicS 5. K^jgresówkr1, Po-
cnańahir i tak :%/cna Mahpds‘*f>, I S - sk Olessjuu!, 
a w najbliższej przyszhści mote i 0- licye wschodnia, 
stanowią lot*d znptłnie : drobnie iządząae się całości, 
eoś w rodząjn Stanów Zjednoczonych Europy. Ta je­
dynie między niemi różnica, te w PoaŁińikiem uej- 
więctj spokoju 1 pcriąd.u, w Mał.nolsce spokój niby 
j«. i, cle perząd u nfaaa, w Kongresówce bmk i tego 
i Umer go. A dokoła pięknym wieńcem otoczyli nas 
serdecauf przyjacielu, C:eih, Rui i Szwab I pedoją 
sobli dłoń, aby nas zgnhść w tym uścisku.

Jośli przypatrzymy clę ua PJike z pr ed roLu, 
bu lżącą sir dopiero do nowego życia i porównamy 
ją z dzisiejszym stanem, gdy jut powinna była zdo­
być sobie w ć-rlecle prawo obywatelstwa, to mnilmy 
przyznać, że niewiele się snieulło I bynajmniej nie 
la  1 rsre.

Gdyby to bodaj te trzy składowe cięścl nowej 
Polaki tyły ze »obą w zgodoin i wzajemnie sobie po­
magały, żyele byłoby znośne. Niestety, tak nie jest. 
Dawio trzy zabory patrzą dotąd na siebie z podałba, 
bo każdy t/.al.i siebie za lepszy i przyznaje s.bie 
prawe nadawania tonn nowemn organizmowi pdltjcz- 
nemn. Na to znów dwa pozostałe zgodzić sie nie 
«h'ą I stąd ciągłe tarcia, nie wpływajtce bynajmniej 
dodatnio na nicienie się stosunków we '/nętrznyih, co 
jest zresztą na ręką naszym siadem  stawiającym 
ciągłe przesi kody nasiemn skonsolidowaniu się.

Społeczeństwo polskie, dzir rl tjlol tniej nkweli, 
a potom przeżyciem wojsunyn, stało się jakoś dziwnie 
apatyczne I zrezygnowane, jak gdyby chciało po 
wledzioć:

— Niech się dzieje, oo chce, gorzej jut chyba 
być nie może i...

Śmiało rzec można, my dzi. nic potrafimy się 
ani elesny ć ani ar., ret smucić. Wszelkie zr drenla 
losu przyjmujemy naiinpełulij obi j jtnie, tłumanąą so- 
blu, że tac widocznie chchło przeznaczenie.

Dano nam niezsletuą (Właściwie tylko na papii r ê, 
gdyż właściwie juit na knidym kroku I na każdym 
pnucłe zależną..) zgodziliśmy s ę ns to, bo 1 cóż było 
robić, ale gdyby tak dzliż powiedziano: „Wracajcło 
z p wiot m w dawne jarzmo!“ ... hio wie, czy zna­
lazł b się dnto gioaów protestu.

Wytium*czyl.być:"ij sobie, te tik widocznie bj 5 
musiało.

A na taj nr s z ej apetyi wychodrą najhpie] nasi 
obecni opletnnorrle, robiący z nunl, co się m  lyvrnie 
pod kn. Jat nas nit li czas posnąć 1 wied-ą. że go- 
dslmy się ber, castrze ktń na wsiystho, wszj s.fct przyi- 
n  ujemy za dotrą monę, „ gotowi jerieśmy din każde­
go własną ręką wyciągać gcrącc -.fszteny *i pieca, 
nio żądając za to nawet wdzięczności, cle mk.iąc iaż 
• m< terminem wyaagrtdrtn.n, wystarczają nam n»j- 
zupełni* j rtme ojlejucc, które mogą rlę Mgdy ula do- 
ozeka  ̂ realzacyi.

Koalieya potrzebuje Polski, wiąo pomogła jej do 
powatuiia, jeżeli zaś koijnaktnry s.ę odmienią, może 
nam także pokazać t*k zwane „perilne or.e“ . gdyż 
wobee nas kltm ą się nie hklmś sentymentem, locz 
jedynie tylko inceresim.

I to wł-śnij różni nas cd ni zych n  i komo pn 
wdziwych przyiiiciół, że my byliśmy, jestslm/ i bę 
dali my nadil niepoprawnymi Ideał etami . tam nute- 
r; 1 sta j dzie na miteryal ście 1 materyalistą pt gania, 
a int ras je:* dl ń a.f* i im°gą.

I ta włciile różnica między nimi a nami, to całe 
n 'ie nieSiCz-śc*?.

Tiud.o jdnak walc:;yó z lot m ::. ro go znosimy 
zti ae z poddaniem. Intiras światowy wymagał, aby 
wylu 1 z wejaa. Jei następstw,m b/ło ic.idtenle 
Pul iM, ch ć może ni jadnemn nie poszło to w smak, 
muśliny przy ąć oo się str to, to też i dołeżj ć starań, 
by nic a tego nie nranić, aby pnyptddem ktoś nie 
powhdtiał, że nie doroi Ji my do prowadzeni, amo- 
loicnego bytu, bo s ulatnia nlewi 1* zabili w Si w miką 
Indywidualność I lnlcyatywę, zestawiając jmo smutną 
rezjgiacyę.

Ala pL .ś n  1) widać 1nś nie zapała, ale niejako 
chęci do żyr’™, każdy robi tylko t>I •, ile iturf dla 
sam go siebie, nie oglądając się na (gh , j dnem sło­
wem, spyiha się wsiyatko z dnia na dzltń, nie my 
śląc lr  i lale o przys.łoścl, choć ona powinni być ową 
prse-codiią gnriazdą, które pow.nna nam rozjaśni.ć 
ciemne ści.

Br«k nim U :ż< 1 jedności.
Gdy przed rokiem w dnu 31 piźlziernika opuścił 

nss szczęśliwie czarny orzeł nawoływano, aby bodaj 
tiraz zapomnieć o waśniach p-rtyjny h i prywacie, 
a kapy mech cię uzni: tylke pdakiem.

Gly się tudija iom, musi stę g : bsdować wedlag 
jednego p'ana, u g iy  jut będzie cnoeinlo gotowy, 
Lażda a(.żrłyau nrządJ sobie sw iji mieszkanie według 
swego upodobnnh.

I być mote, ni>t nie capomjiał, że jest Pobkleot, 
ale też przyznać trzeba, katd-r ehe! .1 mleć Pcistę na 
swój sposób, tćtt taką, tamten or. iką, a trzeci j ̂ szcze 
inną, przicłck zaś sąsiadzi mieć jej n ełale nie *.h?*eM, 
nic toż dzl mejo, że dokładali wszelkich starań, aby 
się te rólnice nigdy nie wyrównały.

Kaćdj stronnictwo ctazup wltle pairyoliyznm —
I to tylko o tyle, o Ile wymagają j go interesy — 
ah przeważnie w słowach, unicj w erynneh F.tde 
z ilch encirieby rzpdłili* z ju'., Boie bron, aby się 
które dało podporządkować innemu, choćby ono miało 
najfatalniejszy pzcgrim.

Stcro P.lske Lie może być soeyal'styczną, powie 
dziano ublo, ć.e tylio chłop może ję zbawić, zwłtstcza, 
że socyalnl demokraci z częli równocześnie kokietować 
Tfłoóoiaa i spodziewali sę, że łatwo ria  się Im uj ć 
w si . ręce ster ru:hu społaciuego ~'f wsi, Lak, jak 
go opanowali jut w m.e&cle.

P.d tym znakiem odłyty się taż wybory do Sajmu 
kopstytuiyjnego, do którego chłopi weszli w samtj 
rzeczy w ogromnej przewadze, tory.liści zaś nie ldo- 
byll ani połowy mandatów, na jakie l.ezyii, zwłaszcza 
w Królestwie.

Zwycięstwo stronnictwa ludowego było j dizk nie 
tyle następstwem poparcia prolotn.yatu mi> j sktego, lis 
prawie mpcłnegc wstrzymania się cd wyborów iatel- 
llgincyl.

Pokazało się nie po raz pierwszy, że c  nas na wsi 
r r u  ocyilay, pojęty w dn ha naszej międzynarodówki 
ch ć ona nosi nazwę „pclan-j parcyi socjalistycznij“ , 
tik łatwo się nie przjjmi?. Chłop eurdutowcowi i mUsta 
z zasady nie dowierza, a już zraża go żupełule, jeśli 
między działaczami widz! zakrzywione nusy i wackodnie 
rysy „mniejszości narodowej".

Gibluet MoraczewrMugo, który przygotował wy­
bory, był wybitnie auty ..styczny, sżi-.d Sijma kon 
sty lyinego, przeważnie chłopaki.

Ale i tu i tem wyleciało wnet siydło z works. 
Pokazało się, Iż tak socyallścl, jak 1 .udi .-.cy u stel- 
kich odżienl pragną proiradi i  politykę wybitnie par­
tyjną, nie ogląd jąc się zupełnie tta interny ogćm.

01 tyob czaśów d* ujs się powułanie do s tm  rzą 
dór uizi swoich którymi obssdzano wszdkis ważniej 
:ze stanowiska, bez względn na to, czy do ich plusto- 
wat.li dorotli, e.y nie.

Rjżuegc rodzaju Klełbiki rozsiadły się w fotelach 
miMsterjalcyeh, gdyż kwak fu  cyt stanowiła jrzyna­
leżność paryjia, a nie ntdolnienie I w ykitt»cenie fa- 
chosfe. N e . hc.ano, lub nie umiano zrasnnuć, że 
można być, dtjmy rs to, bardzo d.ltl ym Meyerem 
gmanym w P.pldówee, ub dyreatorem T ^erzystv:a 
zaliczko /ego lub kasy R .fi-isena w KI. Ju, a nieko­
niecznie jeszcze mnsi się być odpowiednim aandjdaiem 
na mlaistra skarm.

Djtąd j czers pozostała w warsznmskich naczelnych 
sferach pnmlątka po rządach pana M raczews.iego, 
które miały n« ee.u nie ittur.s kr ju, ale par.yi.

Zupełnie tacy sami są 1 ludowcy, bez względu na

to, z ped ktirogo sztandaru Tak, jak soeyaliścl byli 
idznia, że przyj ł *ć nale*y tylko d sfer ąrsnujących, 
a za przcę u raż.ć mom j idy ale yrscę rę uo bruń 
zas Bote umysłową, tar znOw ludowcy penledzitll so­
bie, co nas tam obchodzi cały świat, byle tylko nam, 
ch. opom było dobrze ..

A do tigi u r gilonogo ceiu miała Ich doprowa­
dzić r ferma tgrsra:; do j j przeprow dzenla dątyli 
tet W8zeliieml sitami, boa wzglęcu na to, te nirsia 
ona na szwank lnt-rasy catego kr ju i zv izeza 
miastom m że słę d ć we znaki.

S >cyi 1 scl, gło uj c za nią, zapi maleli widocznie, 
że pidp su,ą n> siebie sa ■•y.h wyrok śmierci głodowej.

Chłip, dopąwgiy swego, to jest, ma -  ‘u u h ra- 
loną ref ru ęr lią, powiedział s .b ia : „D.syćl... Tjraz 
róbise sob>e, co się wam podoba, jz mam, czego 
pragnąłem"...

Oueiujrc chłopom podział zii ml, Y.dedihli socya- 
llścl, za ijąc  Ich namrą, że ich po.rafit przykuć do 
swych taczek. Na iym puskeie j  s :  nasz chłop bardzo 
łakomy. Jetl. ch idn  o to, aby orać, weźmie, ale ûl 
zagona n i oddi z tsgo co ma.

Jast m pewny, że gdyby tak pmipnwadtono ustawę, 
łe każdy z rol.dków nusi pcslad.ć dziesięć morgów 
guuu, głównymi j j prteci~nlki.mi byłby właśnie cl 
chłopi arysLokiaci. którzy diiś o n ą się dopomlm ją, 
nie pozwoliliby jednak ujzczuJ ć swego stanu posia­
dania.

I oni więc rwali :lę do rządów ty h dlatego, aby 
Im było dotrze. Ali Im przai myśl uie przeszło, jakie 
to może m.ć sbuttii dla igółn.

I tak Mfdl stronnictwo, ile ich jast, a można je 
liczyć na tuziny, my.11 tyko o swym własnym Inte­
resie.

Nie mówię jut o prawdziwie cpcretkowych frakoyach 
do który h zaliczyć możni g upę ks. (koma, dążącą 
dotąd di u worzenia samoistn.j republiki tarnokrzaskiej 
(do ktćr j należałyby zapewne 1 nlemleetie kolonie 
w Afryce połmitlowej, o co upimlnał się w S mle 
kr. Ozt ń..) k» .de chciałoby tylko nplec prr.y tym 
ogain wUsor pizcziń, aa resztę się nie oglądając.

A w J:aidjm tahlem strocniatwie znsjdują się 
osobniki, będące j sgo spiritus movens niestety, w rt- 
wntj częic! znó 7 tylko ala swtgo własnego interesn, 
by 3ię d iclmpuć audst ryaiaaj teki, albo cheć jakiej 
dobrze płatnej syneknrki.

Stąd też międcy yoszeicgilnemi stronnictwami 
ciągła konkurencji, a co za urn idzie, bntk zgody 
i jednolitego działania, ua cotm najgorztj wychodzą 
sprawy ogólne.

B; i;tedy dopiero będzie u nas debrze gdy się 
spełalą słocra poety: .Jeden tylko, jeden cud — z poi- 
shą szlachtą pclski md"... co tależy rozamieć w ten 
sposób, ?e o odr.dzeam możemy marzyć dopiero wtedy, 
jaśll wjzy*tkie partye staną razem do pracy, a nie 
każda z osobna, jak się to dziś dzieje, będzie się sta­
rała zbawić ją na swój sposób, byle tylto dla siebie 
z korzyścią.

Ale potta wiedział, jak o to trndno I dlatego za­
liczył to do cudów... Daj Boże, abyśmy przecież do 
czekali się spełnienia ttg) cudu

Wreszcie ncrmalncma rozwojowi mszrgu tycia staje 
na przeszkodzie ógóhy wstręt do pracy, prawdiiwy 
kult próżniactwa 1 gonienia za lekkim zarobkiem.

To jut następstwo wijny.
Pcdca 3, gdy w całym świecie budzi się przeświad­

czeniu, że tyko inienzywna praca mote postaw ć na 
ncgl 1 powetować te szcody, jakie wyrządziła, u nas 
te sfery, ktCrych zdałoby się, praca powinna bjćido- 
ałem, od&u.T&ją się od niej, nio pomną o tem, że 
właśnie ter tz najbardziej j<j ar.jowi putroeba i że po 
p*iłnlają zbrodnię wcbsc swojego społeczeństwa uchy­
lając się dziś od nftij.

Tadcb zaś moiua u nas l‘szyć na diioslątkl I setki 
tys'ęay. a cbj*v,em tego uipcsibienj! lwiej c:ęśd apo- 
łecztństwa są ciigte str j kcóry . h w młodej Pilice 
mogli byśmy w ciągu tego jednego roku n; liczyć kil 
kadrltaląt. Prawda, że są one insplrow ine po więksi sj 
części przez sąs.aaów, którym Zależy na t n ,  aby'my 
oię nie odradzali nie tyko politycznie, ale I ekono­
micznie, ale hasza wina, że pozwalamy się Im powc- 
dcw.ć i sami wktuowolnle działamy na swą nleki rcyść.

Sy .uacyr więc, po rokn samoistnego by u, nie 
prronstâ ia się zbyt świetnie, ihió z drugiij zaów 
nirony, jak nas sapuwnhiją sg lnie mnsrjwle, i to 
nawet fzihowl, nie jest ona znów btin dzlejną. Wl.l- 
kie rzecty tworzą się pomzfa, ptm.u utworzy się 
i niezależna a zj>daocsom Po.sra, & czas m wjrów- 
sają się 1 te ró nice 1 tarcia, jakfe tu 1 Owdzie spo­
tykamy i, kto wie, czy mote jut ia rok nie b(dile 
można praystąptć do zestawienia poinyślniti izego bl- 
fańśo.

Dałby to Bóg!...


